
Z
APADŁA wioska wallijska z 
nieo~zowny1!1-i ~kcesoriami: ko­
palnią, knaJpą i głupawym dzie­

dzicem. Do wioski przybywa z Lon­
dynu „dama w pewnym wieku" jak 
by powiedział Dickens, patentowa­
na sawantka i społecznica (rzecz 
dzieje się z końcem 1ibiegle_qo stu­
lr-;cia) ze slui:ącą, nawróconą zlo­
dziejką, i córką tejże, wiele obiecu­
jącym podlotkiem. Dama - mis8 
Motfat - ożywiona jak na11epszymi 
chęciami zakłada szkolę dla dzieci 
qórni1ców, wykupując .ie w tym celu 
od pracy w kopalni. Jako wspólnau­
czycieli dobiera sobie parę mie.isco­
wych wy1colejeńców życiOW?JCh -
podstarzałą, pretensjonalną pannice 
bez wido1ców na zamążpójście i zdzi­
v,aczalego purytanina. Po przezwy­
ciężeniu przAz Mis.<1 Motfat począt­
kowych trudności (vide - głupawy 
dziedzic) .!.zkola zaczyna prospero­
wać - gwiazdą Je.i staje się odkry­
ty przez miss Motfat nieledwie ge­
nialny piętnastolateTc, Morgan E­
vans. Przeciwtawiając się wszelkim 
przeszkodom (najważniejsza z nich: 
obiecujący podlotek, Betty, i owoc jej 
przelotne.Qo „flirtu" z Evansem I 
miss Moffot doprowad:-.:a ostatecznie 
swPgo pupilka do wymarzone.qo ce­
lu tj. na wniwersytet w. Oksford.zie, 
skąd, Jak slyszy-my, Evans ma .P.Q-

Z M1eiskich Teatrów Dramatycznych I 
ktowal problematy1cę szt1iki zgodnie 
z i~tencjami autora, to jest zupelnie 
s~no ostatecznie nie mógl jej 

I 
pisać po mz drugi. Bardzo dobrze 
wywiązali się ze swych zadań wszy­
scy artyści. I r e n a Ł a d o-
s i ó w n tJ jako miss Moffat 

,,Zieleni zboże'' • 
się 

----------• stworzyła po.stać prawdziwie dra:na­
tyczną, wzbudzając szacuneJ: ł Eli.fi, YN WILLIAMS „ZI EJ.EN! SIĘ ZBOOE", SZTUKA 
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wrócić do rodzinnej wios1ci, by po- , lit (wiemy, jak wyglądała ona na­
prawiać byt swych byłych wspólto- prawdę) sprowadza do pokazania o­
warzyszy pracy, górników. graniczonego, ale w gruncie rzec::y, 

Jak jvż to krótkie streszczenie dość poczciwego dziedzica, który ko­
wskazuje, sztuka Williamsa nie tyl niec końcem popier'.L przedsięwzię-
1-.:o mówi o stosiinkach z ko1ica ubie- cie, atakzijące jego własną kieszeri. 
głego stulecia - traktu.ie ona poru- Nad postaciami i ujęciem zagad­
szone za,gadnienia spoleczne z nai- nień w sztuce Williamsa zdaje się 
wnością godną sawantki z ?kresu unosić duch DickeMa, ale Dickens 
fin-de-siecle'1ł. Autor z całą powagą f;yl w pierwszej pofowie XIX wieku, 
odnosi się do miss Moffat i do iej -- od szt1iki pisanej anno domini 
imprezy każe nam wierzyó w pozn- l939 mamy prawo oczekiwać czegoś 
ryu:ne wyni1ci pracy jej samej i jej innego, a w każdym ra-?ie mamy pra­
przed.ziwnych pomocników (niewyż11 wo ocze1ciwać czegoś innego od tea­
te.Qo purytanina, Mr. Jonesa, 1ct6ry trił ,który ją wystawia w roku 
jak sztubak pisze na zeszycie: „Bet- 1949! 
ty ma anielską twarzyczkę" i pan- O ile sam wybór sztuki wydajP. 
ny Ronbttrry, zastanawiającej się się niezbyt przemyślany, n tyle po­
nad ważkim problemem, że 7 x 8 ·o- eiom przedstawien;a nie wzbtidza po 
raz 8x7 wynosi tyleż samo), proble- ważniejszych zastrzeżeń. Trudnn 
m.at11.kę walki kla8 w g_órnicze.t Wq- mieć cZo reż11.sera i.retensJv że ~~tra 

w.!pólczttcie dla oryginnlnego pedago 
ga w spódnicy, co nie było rzeczą 
latwą. Doskonale wystudiowała .<1wą 
rolę E w a K a r s k a 
przeistac.zając się w naszych oczarh 
z zepsutego podlotka w zdecydowo~ 
ną damę z pólświat1ca, wyrazistą, 
choć nieco zbyt krzykliwa. Btefani11. 
Korn-0,cka byla Mrs. Watty; prato­
ciziwy typ starzejącego się „d.-:,iew-
cząt1ca" .itwo1·zyła A Z i n a 
R o s t k o w s k a. Przekony-
wująca przeżywał rozterki ducho­
we Evaiisa B o Z e s l a to 
K o s t r t: y ń s k i, wcieleniem 
głupoty i ~ndowolenia ze sielire 1>11~ 
dziedzfc - T a il e u s z K u· 
b a l a k f. N:e 1istępowal tm m 
mli Mr. Jonesa B t a n i s l a w 
r., i b n e r. 
Pomysłowe dekoracje szczę§Ziwie 

rozwią<>.:ywaly problem organizowa­
ma na ~byt s?. ;zuplej przestrzeni sce 
11icz11ej, 
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